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D E M O K R A T Y Z M  
A  P R O L E T A R J A T

Ja k  wiem y p ro le taria t u nas i n a  całym 
św iecie w ypow iedział się i w ypow iada za  
dem okratycznym  ustrojem  państw a. A czyni 
to  dlatego, że dem okratyczny ustrój pań­
stw ow y najwięcej dziś odpow iada p o trze­
bom tych mas,

W  dem okratycznym  ustroju wszyscy 
obyw atele państw a są rów ni w obec praw a: 
to  znaczy, iż obow iązujące praw a winny być 
stosow ane jednakow o do obszarnika, p rzed­
siębiorcy, czy robotnika. P rzy  ustroju mo- 
narchicznym , lub dyktatorskim  pew ne gru­
py ludności są faw oryzow ane. Np. w An- 
glji, w  Szwajcarji p raw odaw stw o do każde­
go obyw atela jest w  jednakow y sposób sto­
sowane. Tam  nik t n ie  jest uprzyw ilejow a­
ny. W  Jugosław ji faw oryzow ani są oficero­
wie, n a  k tórych opiera się dyktator-m onar- 
cha. W e W łoszech faszyści, rodzaj ochotni­
czych żandarm ów , k tó rzy  bronią dyktatury . 
Tu i tam  faw oryzow ani są posiadacze.

Drugim czynnikiem  dem okratycznego 
ustroju jest wolność obyw atelska. Każdy 
obyw atel m a swobodę w ypow iadania się 
w  słow ie i w  druku o swych krzyw dach 
i po trzebach; ma możność p iętnow ania tych, 
k tó rzy  go krzyw dzą, choćby to byli najbo­
gatsi posiadacze łub najwyżsi urzędnicy. 
W olność obyw atelska zapew nia każdem u 
obyw atelow i swobodę zrzeszania się; to 
znaczy, że każdy obyw atel m a p raw o tw o­
rzyć i  należeć do stow arzyszeń politycz­
nych i kulturalnych, by wspólnie z innymi 
bronić osiągniętych p raw  i zdobyw ać no­
we, po trzebne mu dla dalszego rozwoju; 
wolność obyw atelska zapew nia każdem u 
możność tw orzenia i należenia do zw iąz­
ków  zawodowych, w  celu obrony w arun­
ków  pracy  i płacy. W olność obyw atelska 
zapew nia stow arzyszeniom  i związkom 
swobodę zarządzania swemi w ew nętrznem i 
spraw am i oraz swobodę w ystępow ania na 
zew nątrz. Jedynem i ograniczeniam i są p rze­
pisy praw ne — rów ne dla w szystkich.

D yk ta tu ra  ogranicza wolność w ypow ia­
dania się, wolność zrzeszan ia się. D yktatu­
ra  lęka  się jawności i dlatego zabran ia  
wszelkiej kry tyki swych zarządzeń, d yk ta ­
tu ra  n ie pozw ala głosić słowem  czy w  dru ­
ku o krzyw dach, jak ie  z ty tu łu  dyk tatu ry  
spadają na masy. D yk ta tu ra  nie pozw ala 
sw obodnie mówić czy pisać o krzyw dach, 
jakie spływ ają n a  m asy ze strony  faw ory­
zow anych grup społecznych. D ykta tu ra  nie 
pozw ala się swobodnie zrzeszać, obaw ia­
jąc się, by sw obodne zrzeszenia nie obaliły 
dyktatury . D ykta tu ra  krępuje zrzeszenia, 
pozw alając n a  sw obodny rozwój jedynie ta ­

kim, k tórych n ie  podejrzew a o p rzeciw sta­
w ianie się dykta tu rze ; dyk ta tu ra  nie po­
zw ala lub u trudn ia  pow stanie lub istnienie 
zrzeszeń, k tó reby  mogły dykta tu rze  się 
przeciw staw ić, d y k ta tu ra  nie pozw ala na 
zak ładanie  p ro letarjack ich  stow arzyszeń 
lub związków, obawiając się, że te  zrzesze­
nia zw rócą się przeciw  dykta tu rze  lub p rze­
ciw klasom  posiadaczy, n a  k tórych dyk ta­
tu ra  się opiera lub k tó re  faworyzuje.

Trzecim czynnikiem  ustroju dem okra­
tycznego jest parlam entaryzm , pozw alają­
cy p ro letarja tow i posyłać swych p rzedsta ­
w icieli do sejmu, by tam  brali udz’ał w  za ­
rządzie państw em , brali udział w opraco­
w ywaniu ustaw , podatków  oraz by kon tro ­
lowali rząd , czy ściśle w edług przepisów  
praw nych spraw uje w ładzę. P arlam enta­
ryzm jest udziałem  mas proletarjackich  
w  rządach państw em , a rów nocześnie jest 
obroną przeciw  nadużyciom  władz, lub ka­
pitalistów ; w  sejmie, wychodzącym  z de­
m okratycznego ustroju, p ro le ta rja t ma moż­
ność p rzez swych przedstaw icieli zdobycia 
praw odaw stw a robotniczego, t, j. zabezpie­
czenia sobie państw ow ej pom ocy na w y­
padek  braku  pracy, choroby, starości, k a ­
lectw a; m a możność zdobycia lepszych w a­
runków  pracy, krótszego dnia roboczego, 
minimalnej ustaw ow ej zap łaty  za p iacę, 
zdrow otnych w arunków  pracy  i t. p.

D ykta tu ra  usuwa lub ogranicza sejm, 
gdyż n ie  chce być krępow aną przez niego 
w rządzeniu państw em . D yk ta tu ra  nie p o ­
zw ala n a  kontrolę swych poczynań, nic p o ­
zw ala określać ani kontro low ać budżetu 
państw a; d y k ta tu ra  sobie rezerw uje praw o 
w ydaw ania i stosow ania ustaw .

W  sejmie pracują  wybrańcy narodu. 
K ażda klasa lub grupa społeczna posyła do 
sejmu ludzi, k tórych uw aża za najlepszych, 
ludzi, k tórzy  mają zaufanie wybierających. 
Ci w  dem okratycznym  ustroju stanow ią 
praw a i kontrolują, czy ustanow ione praw a 
są ściśle przestrzegane przez w ładze Dy­
k ta tu ra  natom iast otacza się ludźmi, którzy  
bezpośrednio czerpią korzyści z dyktatury , 
lub są przedstaw icielam i tych w arstw , k tó ­
re  dyk ta tu ra  faworyzuje. Jed n i i  drudzy 
schlebiają dyktatorow i, najwyżej kłócą się 
między sobą o w iększe korzyści.

Równość w obec praw a, w olność obyw a­
te lska  i udział w  zarządzaniu  państw em  
przez w ybranych przedstaw icieli zapew ­
niają p ro letarja tow i swobodny rozwój. Dy­
k ta tu ra  te  czynniki znosi lub krępuje. Z tych 
w zględów  p ro le ta rja t uw aża ustrój dem o­
kratyczny  za  najlepiej odpow iadający dzi­
siejszym jego potrzebom  i ustroju tego b ro­
nić będzie.

A. Burkoł.

URZĘDOWA NORMA UCZNIÓW 
W DRUKARNIACH POZNAŃSKICH

Kwestja uregulow ania dopływ u ucz­
niów  do zaw odu zap rzą tała  um ysły i dzia­
łalność naszą oddawna. W ysunięto ją jakio 
p ostu lat strajkow y p rzed  pięciu laty; w sku­
te k  rozłam u w łonie pracow ników , jaki 
w ów czas nastąp ił, n ie można jej było p rze­
prow adzić. W szelkie dalsze zabiegi i po­
czynania nasze nie znajdyw ały długo 
u czynników  kom petentnych należytego 
zrozum ienia i poparcia. N aw et osławione 
S tow arzyszenie D rukarzy, k tóre  jeszcze 
w  ostatnim  num erze swego organu kłam li­
w e  w  tej kw est ji drukow ało tw ierdzenia, 
w  p racy  naszej n ie  ty lko  nile było pom oc­
ne, ale w ręcz przeszkadzało . Przypom ina­
my ty lko zebranie ogólne poznańskich 
drukarzy, zw ołane za inicjatyw ą Oddziału 
przed rokiem  do lokalu Rzeźni Miejskiej 
i rolę stróża, zabraniającego udziału w  tym ­
że stow arzyszeniow e om, jaką  W ykonał 
osobiście u w ejścia p rezes Szczepaniak 
oraz niemożność w ydobycia od stow arzy- 
szeniowców s ta ty sty k i uczniów z z a k ła ­
dów, zatrudniających jego członków. M imo 
tych trudności, zarząd Oddziału na podsta­
w ie m aterjału  zebranego w  kwesitji ucz­
niow skiej p rzez siebie, poczynił zab ieg i 
najpierw  u K orporacji G raficznej w Pozna­
niu, a poniew aż ta na  nie nie odpow iada­
ła, u jej w ładz nadzorczych z prośbą unor­
m ow ania dopływu uczniów. W ynikiem  tych 
zabiegów po upływ ie roku  jest następują­
ce rozporządzenie W ojew ody Poznańskie­
go, regulujące spraw ę uczniow ską n a  te re ­
nie w ojew ództw a poznańskiego:

Rozporządzenie W ojewody Poznań­
skiego z dnia 9 października 1929 r. w spra­
wie stosunku liczebnego terminatorów do 
pomocników w  przemyśle graficznym.

Na podstaw ie art. 125 i 132 R ozporządze­
n ia  P rezyden ta  Rzplt. z  dnia 7 czerw ca 1927 
r. o  p raw ie  przem ysłow em  (Dz. U. Rz. P. 
Nr. 53, poz. 468) po porozum ieniu się z Okr. 
Inspektorem  Pracy  oraz po  w ysłuchaniu Izb 
Przem ysłow o - Handlow ych zarządzono:

D rukarnie upraw nione ,są do przyjm ow a­
nia  term inatorów  w  liczbie, zależnej od ilo­
ści zatrudnionych w  odnośnych zakładach 
w ykw alifikow anych pracow ników , i to  
w  stosunku u składaczy ręcznych, m aszyni­
stów i s teoretyperów :

Do 3 w yuczonych pracow ników  — 1 term in, 
u b ,, ,, — 2 ,,

Q  3
W 7  M »» I I

i o   4
u  i i  u  ^ i i

15  5
Ul I I  I I  J  I I

na każdych dalszych 4 pom ocników  1 te r ­
m inator w każdym  dziale pracy.
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U litografów, kam ieniodrukarzy, chemi- 
grafów  i fotom echaników  na jednego pom o­
cn ika —■ 1 term inator.

Obejście te j skali term inato rów  przez 
przyjm ow anie m łodocianych pracow ników  
jest niedopuszczalne. Do term inatorów  zali­
czyć należy przy obliczaniu dowolnej ich 
ilości także p rak tykan tów .

W łaściciel drukarni, który nie jest nale­
życie wyuczonym drukarzem, i nie zatrudnia 
żadnego pomocnika, niema prawa trzyma­
nia terminatorów.

W inni naruszen ia  niniejszego rozporzą­
dzenia podlegają karom  prze/widzi a ny m 
w  a rt. 126 i dalszym  działu VII usitaiwy p rz e ­
mysłowej.

W ojew oda: R. Raczyński.
R ozporządzenie pow yższe daje n aresz­

cie  norm ę -prawną, na podstaw ie której bę­
dzie m ożna zw alczać nadm iar uczniów 
w Poznaniu i na prow incji. W ażny szczegól­
n ie jest ustęp, dotyczący w łaścicieli d ru k arń  
niefachow e ów , k tórym , o ile nie zatrudniają 
p racow ników  ukw alifikow anych, uczniów  
zatrudn iać nie wolno. Sam a sk a la  uczniów  
w obec już silnego nadm iaru rąk  do p racy  
w ydaje nam  się n iedostateczną. W idzimy 
w niej przecież pow ażny p ostęp  i ukrócenie 
samowoli, jaka  w  tej dziedzinie do tąd  pano­
w ała. W zyw am y w szystkich kolegów,, alby 
o przekroczeniach  pow yższej skali p rzez 
poszczególne przedsiębiorstw a nam  donosi- 
li, żebyśmy mogli w szcząć odpowiednie 
k rok i celem  tęp ien ia  w ybujałych chwastów. 
Od pracow ników  samych zależy te raz  u p o ­
rządkow anie  stosunków.

*  *
*

W inszujem y Oddziałowi Poznańsko - P o­
m orskiem u osiągniętych rezu lta tów . N ależa­
łoby, by i inne Oddziały przedsięw zięły k ro ­
ki, by, podobnie jak  Poznań, spraw ę ucz­
niów  uregulow ały.

LIG ĘZA ZNÓW  D Z IA Ł A .
Życie z biegiem czasu zaciera  w pam ięci 

d rukarzy  w arszaw skich rok  1926, ro k  zbio­
row ego wysiłku, by byt swój popraw ić, rok  
w ielkich nadziej,i, ale rów nocześnie rok  z a ­
łam ania się. Ligęza, sp raw ca tego nieszczę­
ścia, narzędzie użyte przez w łaściciel' d ru ­
karń  do zerw ania rokow ań arbitrażow ych, 
k tó reby  dały drukarzom  lepsze w arunki 
pracy, ucichł p rzybity  pogardą ogółu, 
Ucichł, p rzerażony tem, co w yw ołał. M a­
rzył, że stan ie  na czele drukarzy; tym cza­
sem ci w yrzucili go ze swego grona, p 'ę tn u - 
jąc go jako zdrajcę.

W  cichości, po  kątach  szukał sojuszni­
ków  do swej dezorganizacyjnej roboty, szu­
k a ł takich, k tórzyby pod jego kierow nic­
tw em  przeciw staw ili się Związkowi, k tó ­
rzyby zaprzedali się w łaścicielom  drukarń, 
k tórzyby zdradzali swych tow arzyszy p ra ­
cy, tw orzył „zw iązek" P racy  Polskiej. Z bó­
lem serca, z m ęką zaw iedzionej ambicji 
p rzypatryw ał się bezsilny, jak znienaw idzo­
ny przez niego Zw iązek podnosi się na si­
łach, jak życie organizacyjne w zrasta, po ­
tężnieje. P rzyczaił się, czekał sposobności.

Znalazł ją. W  D rukarn i Polskiej w y tu ch ł 
p rzed  trzem a tygodniam i strajk , spow odo­
w any nadm iernym  wyzyskiem  nieudolnego 
kierow nika. K ierow nik ten, obaw iając się, 
że deficytow a gospodarka w  zakładzie, 
może mu zaszkodzić w opinji w łaścicieli 
drukarń , dalszym zaciskaniem  śruby wyzy­

sku spow odow ał strajk . S trajk  m iał na 
celu jedynie w prow adzenie cennikow ych 
w arunków  pracy  w tej sta le  łam iącej cen­
nik  drukarni.

O to w ystaw ione żądania: podwyższenie 
w ynagrodzenia do 95 i 115 zł.; za obsługę 
aparatów  do n ak ładan ia  15% dopłaty; 
czas p racy  n a  zm iany przy lm otypach tak  
jak w szędzie; grzeczne trak tow anie  p racu ­
jących; nadgodziny w edług ustaw y 50 
i 100%; podział pracy; na m onotypach 
uczyć ty lko składaczy; w ypłaty  regularne; 
za  drugą zmianę dop ła ta  20% .

Ligęza postanow ił skorzystać z okazji 
strajku. W ypełzł z ukrycia, by zorganizo­
w ać kadry  łam istrajków . Do tej pory  łam i­
stra jk i sw ą zdradziecką robo tę  w ykonyw ali 
pojedynczo. Ligęza w ystąpił jako ich k ie ­
row nik  i opiekun. W ystąp ił z całą św iado­
mością. Gdy w czasie jego akcji w erbow ni- 
czej zw rócono mu uwagę, że w  Druk. P o l­
skiej jest strajk , odpowiedział, że to go nie 
pow strzym a. Pow strzym yw ało go chwdowo 
co innego. Nie mógł w  W arszaw ie znaleźć 
dostatecznej liczby łam istrajków . Zwrócił 
się do swych w spółbraci, do Stow. Druk, 
w Poznaniu po pomoc. Gdy stow arzysze- 
niow cy przysłali mu ośmiu łamistrajKÓw, 
dopiero poczuł się zdolny do zdradzieckiej 
akcji. „P raca  Polska" i Stow arzyszenie po­
łączyły się, by w spólnie zajmować miejsca 
w alczących o lepszy by t kolegÓY/.

N asłani p rzez Stow arzyszenie zostali 
zaw ezw ani do Związku. Tu, gdy im w y tłu ­
maczono, że przysłan i zostali do załam ania 
w alki o cennikow e w arunki pracy, zaw ahali 
się; oświadczyli, że do p racy  nie pow rócą. 
Poszli ty lko  do zakładu po zarobione p ie ­
niądze. W ykorzystał do Ligęza. N iezw ło­
cznie przybył na pomoc kierow nikow i 
drukarni. P ó ty  kusił, pó ty  każdem u szep­
tem  coś obiecywał, aż sześciu skłonił do 
dalszego łam istrajkow stw a. Dwaj uczciwsi 
nie chcieli p rzykładać ręk i do zdrady, w y­
jechali. Pozostali, nie w ychodzą z d ru k ar­
ni, zapew ne w stydzą się tego, co czynią. 
Śpią w zakładzie na barłogu pod opieką 
dy rek to ra  i  policji.

Zadhęcony pierw szem  pow odzeniem  Li­
gęza nie ustaw ał ani n a  chwilę w  s ta ra ­
niach, aby stra jk  złam ać. Ł apał na  ulicy 
bezrobotnych, obiecyw ał d ługotrw ałą p ra ­
cę n a  „dobrych" w arunkach, ob 'ecyw ał 
wszystko, byle ty lko  upatrzoną ofiarę skło­
nić do zapisania się do „zw iązku" Pracy 
Polskiej", do „okręgu” S tow arzyszenia i pój­
ścia do p racy  n a  miejsce strajkujących.

Stopniowo, w ykorzystując słabość cha­
rak te ru , nędzę, spow odow aną długotrw ałym  
brakiem  pracy, zyskiw ał jednego łam istra j­
ka  po drugim. W  dużym stopniu  u łatw iło 
mu tę krec ią  zd radziecką robo tę  p a ru  stra j­
kujących, k tó rzy  lękając się, że S tow arzy- 
szeniow cy zajm ą ich miejsca, załam ali się. 
W  ten  sposób Ligęza dopiął swego. K ie­
row nik, k tó ry  obaw iał się długiej bezczyn­
ności zak ładu  i prow adził ze Związkiem  
rokow ania, mógł w  końcu pow iedzieć: dal­
sze rokow ania nie są mi po trzebne; za­
k ład  mam czynny.

S tra jk  upadł. K ilkudziesięciu kolegów 
pozostało na bruku.

T akie są rezu lta ty  w ypłynięcia Ligęzy 
z m roków. W  r, 1926 z garstką  obałąm uco- 
nych p rzerw ał rokow ania arbitrażow e, unie­
możliwiając osiągnięcie jakiejkolw iek ko­

rzyści z długotrw ałego strajku. Dziś w ypły­
nął jako o tw arty  sojusznik w łaścicieli dru­
karń, jako organizator i przyw ódca łam i­
strajków . Niedość mu było ogólnej pogar­
dy, jaka nań spad ła  za  czyny roku  1926. za ­
pragnął now ą zdradą in teresów  robo tn i­
czych przypom nieć o sobie. Celu dopiął. 
Pam ięć o  nim jako o  przyw ódcy łam istraj­
ków  n ie  zaginie. Szczególnie pam iętać go 
będą ci, k tórych p racy  pozbawił.

W Y M IA N A  M ŁO DYCH  D R U K A R ZY .

Spraw a w ym iany m łodych drukarzy po­
między Związkam i Zawodowymi, w chodzą­
cymi w skład M iędzynarodowego Sekre ta- 
rja tu  D rukarzy, je s t w  te j chwili jedlną z  b a r­
dziej aktualnych w naszej D rukarskiej M ię­
dzynarodów ce. M iędzynarodow y Sekre ta- 
■rjad D rukarzy spraw ę tę poruszał już n ie ­
jednokrotnie na łam ach organu swegio — 
„(Communications" — oraz om awiał na po­
siedzeniach Zarządu. O sta tn io  spraw ie tej 
pośw ięcił bardzo dużo uwagi na  plenarnem  
posiedzeniu naszej M iędzynarodów ki, odby­
tem  w czerw cu r. b. w G enew ie, na którem  
postanow ił w nieść ją na  porządek  dzienny 
najbliższego M iędzynarodow ego Kongresu 
Drukarzy, m ającego saę odbyć w e  w rześniu 
1930 r. w A m sterdam ie.

P rzed  w ojną św iatow ą kw estja ta  nie 
is tn iała  zgoła. N ieograniczona swoboda p o ­
dróży, b rak  jakichkolw iek barjer granicz­
nych w postaci trudności p rzy  p rzek racza ­
niu granic, (paszporty, wizy), pozw alały  n a ­
szej m łodzieży d rukarsk iej p rzed ep tać  cały 
kontynent, a naweit zapuszczać się hen  dio 
Azji i  Afryki. Podczas odbyw ania tych po­
dróży dokszta łca ł się m łody d rukarz facho­
wo, otrzym ując tu  i owdzie krócej lub dłu­
żej trw ające kondycje, uczył się p rak ty cz­
nie obcych języków, co mu, jako sk ładaczo­
wi, ogromnie się p rzy  (wykonywaniu zaw o­
d u  przydaw ało , w yrab iał isię pod wziględem 
organizacyjnym, h a rto w ał ducha i ciało, p o ­
głębiał iswoją ku ltu rę  ii w  te n  sposób staw ał 
isię cenną, pożyteczną jlednostką w  grom a­
dzie,, w  k tó re j kiedyś osiadał n a  stałe.

Dziś, w dobie powojennej, niem a już tej 
swobody podróży. T rudności paszportow e, 
trudności w uzyskaniu wiiz, pow szechne 
w  Europie bezrobocie w śród  d ru k arzy  a is t­
niejące w  zw iązku z tem  w n iektórych p ań ­
stw ach  przepisy  i rozporządżenią, zabran ia­
jące zatrudnian ia  w  d rukarn iach  cudzoziem ­
ców, spraw iają, że m łodzi d rukarze, udający 
isię w podróż, mają d o  zw alczania liczne 
przeszkody. Z tego  pow odu liczba podróż­
nych jest dziś dużo mniejsza niż p rzed  woj­
ną, te ren y  do podróży znacznie szczuplej­
sze i, oo najgorsza, praw ie żadnej możliwo­
ści znalezienia, choćby k ró tkotrw ałej, p ra ­
cy, w sk u tek  czego salma rac ja  bytu  podr óż - 
nic tw a drukarzy  sta je  się iluzoryczną.

A by s tan  z przed  wiojlny choćby w czę­
ści przyw rócić, t. zn. dać  pew nej liczbie 
m łodych drukarzy  możność znalezienia p ra ­
cy  w innych krajach celem  uzupełnienia fa­
chow ych w iadom ośoi i  uprzystępnienia 
nauki obcych języków, M iędzynarodowy 
S ek re ta rja t D rukarzy zw rócił się do wszy­
stk ich  zrzeszony oh Związk ów D rukarskich 
z  poleceniem , by one  ze swej s trony  zw ró­
ciły się do Związków W łaścicieli D rukarń  
oraz do odnośnych w ładz w spraw ie w y ­
m iany m iędzy poszczególnemu krajam i m ło­
dych d rukarzy , k tórzy  z ich strony spotka-
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lilby się iz ulgami, związanemu z formalnoś­
ciami paszportowemu, pobytem w  kraju, 
ulokowaniem na mieszkaniu i na kondycji,

Między Francją i Niemcami istnieje juiż 
konwencja, na mocy której rok rocznie pe­
wna liczba pracowników hotelowo - gastro­
nomicznych i handlowych udaje się z Nie­
miec do Francji, z Francji do Niemiec dla 
tych samych celów,, o które chodzi druka­
rzom. Zadaniem krajowych Związków Dru­
karzy będzie odbyć rozmowy z odnośnemu 
organizacjami właścicieli i odnośnemi urzę­
dami w celu doprowadzenia do zawarcia 
podobnych konwencji, o których tylko co 
wspomnieliśmy, erw. uzyskania ize strony 
tych czynników zapetwnienia co do współ­
działania w sprawie wymiany młodych dru­
karzy.

Nasza organizacja uczyni wszystko, by 
realizację projektu wymiany młodych dru­
karzy jaknajusiilniej poprzeć, bowiem upa­
truje w tem nowy krok w kierunku zacie­
śnienia braterskich węzłów z drukarzami
innych krajów,.

Gdyby tak wszystkie państwa, zrzeszo­
ne w Lidze Narodów wzgl. Międzynarodo­
wej Organizacji Pracy zawarły między sobą 
konwencję o wymianie młodych robotników 
wszystkich gałęzi przemysłu i wysyłały 
ich setkami i tysiącami na rok jeden choć­
by do krajów sąsiednich, zyskałyby na tem 
niesłychanie i współżycie wzajemne naro­
dów, i pokój światowy.

W. Szczucki.

UKŁAD TABELARYCZNY.
(Ciąg dalszy).

Jeżeli w nagłówku napis nad rubryką, 
złożony poziomo, wypadłby za wielki, mo­
żemy go ustawić w kierunku pionowym.
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Wyrazy, które się w rubryce powtarza­
ją można żabkować (cudzysłowami), lecz 
znaki lub liczby trzeba powtórzyć.

Liczby rzymskie ustawiamy tak, by krop­
ki stały w równej linji.

Zł gir dajemy bez kropek.

Układ katalogowy (cenników).
Wf katalogach spotykamy często układ 

tabelek w formie odmiennej w kierunku 
poziomym. Treść nagłówka jest tu niejako 
umieszczona z boku.

Taki nagłówek oddziela się od treści 
dwukropkiem (fig. 17).

Zawartość: 25 50 100 150 1
Cena: 2’50 5 — 750  10’— Zł

Fig. 17.

Jako odstęp pomiędzy poszczególnemi 
cyframi dajemy 2 firety lub więcej zależ­
nie od szerokości formatu, najmniej zaś 
1 firet,

Linję oddzielającą rubrykę górną od dol­
nej dajemy na całą szerokość układu, może 
ona cokolwiek wystawać (fig. 17) po za 
tekst i cyfry.

Treść „nagłówka" umieszczamy w rów­
nej linji pod sobą z lewego lub prawego 
brzegu nie zaś na osi środkowej.

Szerokość w cm: Szerokość w cm:
C e n a . Cena:

Dla lepszej przejrzystości w miejscach, 
w których cyfr nie podano, dajemy kropkę 
lub pauzę; kropki używamy wówczas, gdy 
cyfry zawierają jiuż pauzy zamiast zer.

C z e c h y ............................ 78 2'03
B u k o w in a ..................................... • 3 2.
D a l m a c j a ...................... 5 6T7
G a l i c j a ..................................21 1'—

Liczby w rubrykach dajemy według za­
sad arytmetyki, t. j. jednostki pod jednost­
kami i t. d. Taksamo uwzględnić należy 
kropkę dziesiętną (przecinek dziesiętny), 
np.

1855
22025

Przy tysiącach (jeżeli także znachodzą
się cyfry ponad 100.000) dajemy kropkę, 
przy miljomach przecinek, przed groszami 
znak dziesiętny (odwróconą kropkę).

Jeżeli używamy znaków matematycz­
nych np. =  +  X, według tych znaków ju- 
stujemy rubrykę np.

Frank  szw ajcarski =  2 50 zł 
M arka niem iecka =  2‘14 „
F rank  francuski =  0’27 „

Znaki matematyczne oddziela się od cyfr 
2 punkt, spacją.

U kłady dobre.

Szerokość w cm:
Cena:

U kład  zły.

Odnoszące się do tabelki liczby justuje- 
my jedne pod drugiemi, na środku, mają 
one przeważnie znaczenie odmienne. Np. 
w pierwszym wiersizu znajduje się określe­
nie ilości, w drugim cena i t, p.

O ile na końcu wiersza znajdują się 
uwagi jak L m„ g, Zł — daje się je w rów­
nej linji jedno pod drugiem (fig. 17),

Linję oddzielającą wiersze tabelki po­
ziomej daje się bez rozbicia ew. 1 punkt 
po linji; jedynie przy układzie rozstrzelo­
nym dajemy przy linji po 2 punkta od gó­
ry i dołu.

O ile taka tabelka rzędowa nie mieści 
się w jednym wiersizu, przenosimy do dru­
giego wiersza przynajmniej dwie grupy.

Odstępy między poszczególnemi grupa­
mi w drugim wierszu muszą być te same, 
co w pierwszym rzędzie.

Szczegółów treści objaśniającej nie po­
wtarzamy w drugim rzędzie tabelki, tylko 
określenia ilości, ceny i t. p. Ciąg dalszy 
(rząd drugi) można wciąć na 2 firety lub 
więcej albo też ustawić go na środku.

Szerokość w cm: 50 40 50 60
C ena Zł 5 — 10’— 15’25 20 — 

cm 70 80
~Zł 25 — 3050

O ile dwie krótkie tabelki rzędowe 
umieszcza się obok siebie w jednej linji, 
odstęp między jedną tabelką a drugą da­
jemy dwa razy większy niż wynosi odstęp 
między poszczególnemi grupami cyfr.

H. Taubman.

ZDEMASKOWALI SIĘ!
Stowarzyszenie Drukarzy i Pokr. Zaw. 

w Polsce Zach., od niedawna tylko w Pol­
sce, przy każdej sposobności zapewnia, iż 
jest organizacją, mającą dobro ogółu dru­
karzy na celu. Najuroczyściej wypiera się, 
ba, nawet udaje oburzenie, gdy nań spada 
zarzut, iż jest powołane przez właścicieli 
w celu rozbijania ruchu zawodowego dru­
karzy i dostarczania łamistrajków w razie 
zatargu pracowników z właścicielami. 

Przyjrzyjmy się faktom i dokumentom. 
Stowarzyszenie powstało z grona łami­

strajków, których zadaniem było utrzyma­
nie w ruchu drukarni p. Pawłowskiego 
podczas strajku w Poznaniu 1924 r.

Zebranie konstytucyjne Stowarzyszenia 
odbyło się w dn. 19.X 1924. Stowarzyszenie 
to otrzymało od właścicieli stałą pomoc 
pieniężną, nie mówiąc, że jako łamistrajki 
otoczeni byli czułą opieką. Pierwszym 
krokiem Stowarzyszenia było utworzenie 
z właścicielami „Wspólnoty Graficznej" 
celem normowania warunków pracy i pła­
cy. W owym momencie przedstawicielem 
strajkujących był zarząd Okręgu Pozn. 
Rola Stowarzyszenia była zupełnie jasna: 
poza plecami strajkujących zawrzeć jakąś 
umowę. Trzeba dodać, że to im się nie 
udało. Umowę zawarto bez Stowarzysze­
nia, na mocy orzeczenia Wydziału Roz­
jemczego. Stało się to w dniu 14 listopada 
1924 r. Stowarzyszenie częściowo tylko 
wypełniło zadania, do których zostało 
przez właścicieli powołane. Osłabiło ruch 
strajkowy, ale nie zdolne było go rozbić.

Stowarzyszeniowcy wypierają się łami- 
strajkostwa; nawet usiłują wmówić 
w swych uczciwych członków, że strajk 
w r. 1924 był „absolutnie bezcelowy, po­
nieważ nie miał absolutnie widoków 
zwycięstwa w poprawie bytu pracownika 
drukarskiego". Łżą, gdyż pomimo ich 
zdrady, pomimo pomocy, jaką oni udzie­
lali właścicielom przeciwko strajkującym, 
minimum pod wpływem strajku podniosło 
się z 39 zł. do 56.67 zł., a więc sukces był 
poważny. Również usiłują zataić ten fakt, 
że Stowarzyszenie ukonstytuowało się 
podczas strajku i podczas strajku oficjal­
nie weszło w kontakt z właścicielami, 
przyjmując pomoc pieniężną i tworząc 
„Wspólnotę". P. Pieprzyk w swojem spra­
wozdaniu z 5 letniej działalności Poznań­
skiego Okręgu Stowarzyszenia, nic nie 
wspomina o  tem, że Stowarzyszenie po­
wstało podczas strajku; z tego, co pisze, 
nieznający sprawy, mógłby pomyśleć, że 
Stowarzyszenie powstało po strajku. Za 
to Wydział Główny ma więcej odwagi. 
W odezwie Stowarzyszenia „Do wszyst­
kich drukarzy, introligatorów, chemigra- 
fów i litografów w Polsce", rozdawnej 
przez właścicieli drukarń, najbezczelniej 
twierdzi, że Stowarzyszenie utworzyło 
się po strajku. Dość porównać datę ukon­
stytuowania się Stowarzyszenia (19.X 
1924) — z datą orzeczenia Rozjemczego 
Wydziału (14.XI 1924), by stwierdzić, że 
Wydział, mówiąc delikatnie, minął się 
z prawdą.

Samo Stowarzyszenie dzięki poparciu 
właścicieli, a głównie p. Pawłowskiego, 
rozszerzyło się, objęło Drukarnię Polską 
w Poznaniu i jej ekspozytury na prowincji.

Działalność Stowarzyszenia również się 
„rozszerzyła". Jeżeli przejrzymy cytowane
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„Spraw ozdanie", zauważymy, że S tow a­
rzyszenia robi wszystko, co może, by od­
sunąć od członków myśli o popraw ie w a­
runków  pracy.

O to w ykaz czynności zarządów  w edług 
Spraw ozdania. W  roku  1925 zarząd s tara ł 
się o podw yżkę zarobków  (ta działalność 
raz ty lko w  spraw ozdaniu jest wym ienio­
na), o b ilety  do tea tró w  miejskich; swe 
kom unikaty zam ieszczał w  organie w ła­
ścicieli d rukarń  — założono bibljotekę. 
O roku 1926 Spraw ozdanie pow iada, że 
działalność osłabła. W  r. 1927 gruntow nie 
zrew idow ano kasę okręgową, doprow a­
dzono do należytego porządku d uregulo­
w ano zaległości. W  r. 1928 w ybrano  za­
rząd, i kooptow ano sek re ta rza  p. P ie ­
przyka, Tak się przedstaw ia ściśle w  chro- 
(hologicznem (porządku działalność zarzą­
dów, co nie p rzeszkadza p. Pieprzykow i, 
autorow i spraw ozdania, dodać tej  treści 
uw agę: „W  ten  sposób przedstaw iające
się zarządy pracow ały  w k ierunku roz­
woju naszej organizacji i dobra członków, 
bacząc, by z w ytkniętej drogi nie zbo­
czyć".

Rzeczywiście, z w ytkniętej drogi ba ła ­
m ucenia członków  nie zboczono; czytam y 
dalej, jak O krąg działał, organizow ał za­
bawy, wycieczki, jubileusze, czasami w y­
k łady  i znów zabaw y, wycieczki, jubi­
leusze, a dla rozm aitości „gw iazdkę". D a­
lej, założono chór, postanow iono w ybu­
dow ać „Dom D rukarza Polskiego". O krąg 
posiada bibljotekę i... strzelbę (w iatrów ­
kę — dodaje spraw ozdaw ca).

T aką jest działalność Okręgu Poznań­
skiego. Je s t tam  wszystko, prócz tego czem 
O krąg robotniczego stow arzyszenia zaw o­
dowego pow inien się zajmować.

Oczywiście, Spraw ozdanie nie odzwier- 
ciadla całej działalności S tow arzyszenia. 
P rzeszkadzało  ono w p racy  O ddziału n a ­
szego Związku, burząc jedność zawodową, 
osłabiając siłę zorganizow anego p ro le ta r­
iatu  drukarskiego. O tern nie piszą.

Po um ocnieniu się w  Poznańskiem , S to ­
w arzyszenie rozpoczyna działalność w  in­
nych częściach Polski. S ta ra ło  się o to  od- 
dawna. Np. podczas ostatniego strajku 
krakow skiego ofiarow ało usługi swych 
członków  właścicielom. Robiło to  jednak 
skrycie.

D opiero te raz  podczas strajku w  „D ru­
karn i Polskiej" w W arszaw ie jawnie w y­
stąp iło  przeciw  strajkującym , przysyłając 
8 ludzi do p racy  na miejscu strajkujących. 
W ydział G łów ny Stow arzyszenia poparł 
działalność Ligęzy, jako p rezesa W arszaw ­
skiego Okr. Stow.

Stow arzyszenia potrafiło  zalecać swych 
członków, jako ludzi m iękkich, potulnych, 
pracujących chętnie 1 maja, ale od r. 1924 
jawnie strajków  nie łam ało. O becnie po­
kazali swe praw dziw e oblicze i odkryli 
rzeczyw iste zadania S tow arzyszenia, po­
legające na tem  jedynie, by w szędzie przy  
każdej sposobności pom agać w łaścicielom  
w w yzyskiw aniu pracow ników  oraz u tru ­
dniać zorganizow anie się tychże.

Dla nas zadania Stow arzyszenia znane 
były oddaw na, od jego pow stania. O dkry­

cie kart, jawne w ypow iedzenie się po stro ­
nie kapitału , zajęcie miejsca strajkujących 
powinno otw orzyć oczy tym członkom 
Stow arzyszenia, k tórzy  w ierzyli kierow ni­
kom tegoż. Tacy członkow ie powinni zro­
zumieć, iż nie godzi się uczciwemu rob o t­
nikowi należeć do łam istrajkow skiej orga­
nizacji, gdyż i na nich spływ a piętno łami- 
strajkow skie. Obowiązkiem  uczciwych jest 
potępić działalność kierow ników  i z po­
gardą opuścić Stow arzyszenie.

Odzywamy się do ich sumień!

Z MIĘDZYNARODOWEGO 
SEKRETARJATU DRUKARZY.

W  dńiu 21 listopada odbyło się posie­
dzenie R ady N adzorczej M iędz. Sekre ta- 
rja tu  D rukarzy, O trzym ano zaw iadom ienie, 
że M iędzynarodów ka A m sterdam ska za le­
ciła organizacjom drukarskim , stojącym je­
szcze poza S ekretarjatem , w stąpienie doń.

R okow ania cennikow e w C zechosłow a­
cji już się rozpoczęły. Koledzy nasi między 
innemi zażądali zm ienienia podstaw , w e­
dług których stosow any jest w skaźnik dro- 
żyźniany.

Zw iązek D rukarzy duńskich zaw iado­
mił, iż wym ówił obow iązującą umowę cen­
nikow ą od dnia 1 lu tego 1930 r. Żądania 
kolegów  dotyczą dostosow ania w arunków  
p racy  i  w ysokości w ynagrodzenia do obec­
nych stosunków.

W  Alzacji i Lotaryngji pomyślnie zakoń­
czono rokow ania  cennikow e.

W  Bułgarji nastąp iło  zlanie się dwóch 
organizacyj zaw odow ych drukarzy. R ada 
z uznaniem  w ita  połączenie oraz życzy, by 
było ono ostatecznem .

Związki niem iecki i szw ajcarski w szczę­
ły z w łaścicielam i rokow ania  o przyjm o­
w anie na wym ianę m łodych pracow ników . 
Chodzi o to, by młodzi pracow nicy z jed­
nego kraju  mogli poznać inne, zaznajomić 
się z obyczajami, techniką i t. p.

R ada otrzym ała zaw iadom ienie, że biu­
ro  M iędzynarodów ki w łaścicieli d rukarń  
mieścić się m a w  Berlinie.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z ODDZIAŁU LUBELSKIEGO.

W  niedzielę, dn. 17 lis topada  r. b,, o godz. 
10 r. odbyło  się  w  loka lu  R ady Związków  Za­
w odow ych pod przew odnictw em  kol. Sm oka 
i p rzy  udziale de lega ta  Z arządu  G łównego, kol. 
Szczuckiego, w alne zebran ie  członków  O ddzia­
łu  Lubelskiego, pośw ięcone spraw om  cenniko­
wym i organizacyjnym .

Z ebran ie  zagaił kol. B anasik, k tóry , przyw i­
taw szy serdeczn ie  w  im ieniu O ddziału p rzed ­
staw icie la  Z arządu G łów nego, podk reś lił k o ­
rzyści, p łynące  d la  zorganizow anych z  organi­
zacji, z p rzynależności jej do C entrali, w ska­
zał na  pom yślny rozw ój O ddziału i naw oływ ał 
członków  do  dalszej w y trw ałej p racy  organi­
zacyjnej.

P o  za tw ierdzeniu  p rzez  zebranych  p o rz ą d ­
ku dziennego, z ab ra ł głos delega t, k tó ry , od ­
pow iedziaw szy n a  pow itan ie  pozdrow ieniem  
Zarządu G łów nego, w yraził w  jego im ieniu ży­
w e zadow olenie z doskonałego  s tan u  O ddziału 
Lubelskiego i jego po d  każdym  w zględem  p o ­
m yślnego rozw oju. W skazał, że p ierw szy  okres 
dzia ła lności O ddziału —  ok res tw orzen ia  o r­
ganizacji — zo sta ł zakończony. W eszliśm y 
w okres drugi — um acniania organizacji, ro z ­

szerzan ia  jej w pływ ów  poza  gran ice Lublina, 
zdobyw ania d la  niej znaczen ia  w miejscowym 
ruchu zawodowym . Omówiwszy obszernie za­
dania, jakie  O ddział L ubelski m a do spełn ien ia  
pod  względem  organizacyjnym , p rzeszed ł d e ­
legat do sp raw  cennikow ych i pośw ięcił im 
w  sw ych w yw odach sporo  uwagi. D elegat za ­
kończył sw e przem ów ienie  zapew nieniem  o go­
tow ości C entrali do pom ocy m oralnej i m ate- 
rjalnej na rzecz O ddziału Lubelskiego oraz ży­
czeniem  dalszego pom yślnego rozw oju  organi­
zacyjnego i postępów  w dziedzinie cenniko­
wej.

N astępn ie  zebran ie  przesz ło  do sp raw  cen­
nikow ych. Z końcem  r. b. up ływ a w ażność 
obecnie obow iązującej w  Lublinie um ow y cen­
nikow ej. W ypow iedzenie jej musi nastąp ić  na 
m iesiąc z góry. Po obszernej dyskusji w alne 
zeb ran ie  uchw aliło  um ow ę w term in ie  w łaści­
wym  w ypow iedzieć i w ystąpić w obec zrzesze- 
m a wfaścicielLi z n.astępującem i żądaniam i:

1) 25% podw yżki minimum;
2) przyjm ow anie i w ydalanie pracow ników  

p rzy  w spółudziale Związku;
3) uregulow anie spraw y uczniów;
4) popraw a higjenicznych w arunków  pracy. 
Pozatem  uchw alono znieść całkow icie p ra ­

cę pogodzinną na  ok res trw an ia  akcji cenni­
kow ej.

Po obszernem  om ów ieniu sp raw  organiza- 
cyjnych postanow iono  naw iązać ściślejszy ko n ­
ta k t ze Związkiem  R obotników , k tórego  p rzed ­
staw icie le  uczestn iczyli w  zebraniu . W  roz­
poczynającej się akcji cennikow ej m ają  w ziąć 
udział rów nież d ru k a rze  żydow scy,

W  dalszym  ciągu om aw iano specja lną  ro lę  
'D rukarni P aństw ow ej na w ypadek  s tra jk u  cen­
nikow ego, s tosunek  p racow ników  D rukarn i 
M iejskiej do Związku, sp raw ę zaległych sk ła ­
d ek  członkow skich i zaległych w yp ła t za ro b ­
ków , sp raw ę urlopów , jak  się okazało , w yko­
rzystyw anych przez  p racow ników  w  całości. 
W reszcie  dokonano  w yboru komisji, złożonej 
z trzech  członków , do  p e r tra k ta c ji  z  w łaśc ic ie­
lam i w  sp raw ie  uczniów,

PODARUNEK GWIAZDKOWY.
i F rancusk i Związeik w łaścicieli d ru k arń  

L U nion Syndicale des M aitres Im prim eurs, 7, 
rue  Suger a P aris (VI) — w ydaje jako podaru ­
nek  gw iazdkow y s ta ran n ie  w ykonane dzieło  
pośw ięcone d rukarstw u  p. t. FLORILEGE DE 
LTMPRIMERIE ET DU LIVRE. J e s t  zbiór 
a rtyku łów  o książce z punk tu  w idzenia d ru ­
karza , au to ra , w ydaw cy. W yjdzie z  d ruku  
30 styczn ia  1930 r.

C ałość obejm uje 300 s tro n  form atu  25 n a  30, 
o raz 80 rycin  w klejanych, w ykonanych różne- 
mi sposobam i i w  kilku kolorach; 50 w zorów  
d rukarsk ich , stanow iących  jeden  i ten  sam  tekst 
w  50 różny oh sposobach  w ykonania. D zieło  po ­
w yższe obejm uje p iękna ok ładka — helio- 
chrom ja w 5 kolorach.

O to treść  w ydaw nictw a: Dewizy, aforyzm y, 
P ap ier. — L isty i pisow nia. — A u to rzy  i ich 
dzieła . — W ydaw cy i księgarze. — P ionierzy  
i w ynalazcy w d rukarstw ie . —  C zytelnicy i p o ­
siadacze  książek. —  Książki. —  P iękne i b rzy d ­
k ie  dzieła. — Bibtjoteki. —  P erso n e l p rzem y­
słu  d rukarsk iego . — M aterja ły  i m aszyny. — 
K alendarze, zaw iadom ienia, okładki, u lo tk i, 
dzienniki. —  P iek iełko . — Zagadki i t. d . i  t. d .

U do łu  kaiżdej s tro n y  um ieszczone są  c y ta ­
ty , drobne utw ory  klasyków  XVI w ieku, oraz 
R o b e rta  E tienne. U tw ory  te  zao p a trzo n e  b ęd ą  
fac-sim ilam i podpisów .

W ydaw nictw o pow yższe zosta je  w ypuszczo­
ne  p rzez  .B u lle tin  Officiel" Związku W łaści­
cieli D rukarń  w e F rancji w celu  propagandy  
p iękna  francuskiej książki a nie d la  zysków. 
Co ro k  podobne dzie ło  Z w iązek w ydaje; 6.000 
egzem plarzy rozchodzi się.
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